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GRAFICZNE
ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO WOMJUm 1 POKREWNYCH Z AWODÓW W POŁSC E

W dniu 1 sierpnia 1908 r. ukazał się 
pierw szy num er „W iadomości Graficznych 
Z numerem bieżącym O r o an nasz rozpo­
czyna 25-ty rok  istnienia. J e s t  to długi 
okres czasu, zwłaszcza, iż w  tym okresie 
przeżyliśm y w ypadki olbrzymiego znacze­
nia, a m ianowicie wojnę św iatow ą, a co 
najważniejsze: odzyskanie niepodległości
Polski.

„Wiaid. Graf." od początku swego ist­
nienia, jako organ związkowy, postaw iły 
sobie za  zadanie oświetlanie wszystkich 
spraw  zawodowych drukarzy, rozwijanie 
koleżeńskości, budzenie klasowej so lidar­
ności, w pajanie poszanow ania dla pow zię­
tych uchwał, budzenie oporu przeciw  w y­
zyskowi i zachęcanie do zorganizowanej 
walki iz wyzyskiem, do w alki nieitylko
0 lepszy byt n a  najbliższe jutro, lecz ró w ­
nież do w alki o spraw iedliw szy ustrój, do 
walki o wyzwolenie pro letariatu .

W minionym okresie ,,W iad. G raf." p rze­
chodziły różne koleje. Początkow o były 
nieoficjalnym organem zw iązków  drukarzy
1 litografów, subsydjowane z zakonspirow a­
nego funduszu; później w ydaw ane były na 
koszt pryw atny. Po wojnie, po pow staniu 
centralnej organizacji drukarzy, stały  się 
oficjalnym organem Związku, stały  się tern, 
czem m iały być od początku.

,Wiad. G raf,” przechodziły różne koleje: 
złe i dobre; parokro tn ie  z powodów finan­
sowych w ydaw nictw o było zawieszone, 
zwłaszcza zaraz po wojnie, gdy drukarnie, 
prócz gazetowych, zam arły, a później, na 
początku okupacji niemieckiej. Mimo to 
wszystko, potrzeby  życia zawodowego po­
w oływ ały w ydaw nictw o z pow rotem  na 
placówkę. S tały się one niezbędne dla ży­
cia zaw odow ego drukarzy.

„W iad. Graf." dzięki temu, iż stara ły  się 
jaknajlepiej wypełnić swe zadania zyskały 
uznanie Czytelników. Spodziewamy się, iż 
i nadal uznanie to zatrzymamy, gdyż nie 
myślimy ani na krok zbaczać z w ytknię­
tej drogi. Redakcja.

mu   mu   i ii

NIECO CYFR Z R. 1931
n .

Cyfry, dotyczące gospodarki finansowej 
funduszów centralnych, zamieszczone w  14 
num erze „W iad. Graf.", wykazują, iż bez­
robocie w płynęło na  zmniejszenie się 
wpływ ów  i na  zw iększenie się w ydatków  
tych funduszów. Dane, otrzym ane z 7-iu 
najw iększych oddziałów Związku, uw i­

docznione w  zamieszczonej poniżej tab li­
cy, w ykazują pod wpływem bezrobocia 
nieco odmienne zjawisko. W idzimy, iż 
wipłytwy lokalne nieco *ię z ^ ę k sz ^ ły ; 
w r. 1930 wynosiły one 720 tySTr-w-rr'ffol—  
729 tys.; w ydatk i w  tym czasie rów nież 
wzrosły, a mianowicie W r. 1930 zam knę­
ły się sumą 736 tys., a w r, ub, — 755 tys. 
Cyfry te  mówią, iż w  większości oddzia­
łów,, a szczególnie w oddziałach K rakow ­
skim i Lwowskim w zrosła ofiarność p ra ­
cujących na rzecz bezrobotnych; mimo, iż 
liczba płacących się zmniejszyła, ogólna 
suima podniosła się.

Solidarność koleżeńska d a ła  dobre r e ­
zultaty  i pozwoliła w r. ub. zwiększyć su­
my, w ypłacone bezrobotnym ; w ar. 1930 
bezrobotni z funduszów lokalnych otrzy­
mali 336 tys. izł., a w r. 1931 — 396 tys. 
czyli o 60 tys. więcej. Odimienne zjawisko 
zaobserw ow ać się dało- co do funduszów 
dla chorych; widzimy, iż w  r. 1930 chorzy 
otrzym ali 48 tys., a w r. 1931 18 tys. Od­
działy, uginające isię pod ciężarem  bezro ­
bocia, m usiały prow adzić oszczędną gos­
podarkę i dlatego zmnięjiszyły pom oc cho­
rym. Sumy w ypłacone inwalidom w  r. 1931 
nieco wzrosły; w r. 1930 —  inw alidzi otrzy­
mali 73 tys. zł., a w r. 1931 —  88 tys. zł. 
Bezrobocie zwiększyło liczbę pobierają­
cych zapomogi inwalidzkie, wyrzucając na 
bruk starszych kolegów.

Dane, przytoczone o gospodarce finan­
sowej funduszów centralnych i (lokalnych, 
wykazują, iż organizacja nasza  w  roku 
ubiegłym zebrała  408.703.72 zł. n a  fumdusiz 
centralny i 729.730.13 izł. na fundusze lo­
kalne, razem  1.138.433.85 zł. Z tych sum 
w ypłacono bezrobotnym : z fund. cen tral­
nego 327.070.16 zł,, z funduszu lokalnego 
396.579,41 zł,, razem  723-649.57 zł. Chorzy 
Otrzymali z funduszu centralnego 32.421.50 
złotych, z funduszu lokalnego 18.258.50 zł., 
razem 50.680 zł. Inwalidzi 867.50 zł, 
i 88.182.55 zł., razem  89.050.05 zł. S ieroty 
375 zł. i 9.579 zł., razem  9.954 izł. Pogrze­
bowe 3.525 zł. i 5.678 zł. S trajkow e 
10.626.26 zł. i 2.220 zł., razem  12,846,26 zł. 
Podróżnym 30.354,83 zł. Ogółem z  fun­
duszów centralnych i lokalnych w y­
płacono dotkniętym  losem  kolegom  złotych 
925.737.71. Jeżeli weźmiemy pod uw agę, iż 
organizacja nasza liczy około 3.100 w y­
kwalifikowanych, k tó rzy  p łacą  pełne 
w kładki, to  stw ierdzić trzeba, iż osiągnę­
liśmy kolosalne rezultaty . Równocześnie 
cyfry pow yższe w  niw ecz obracają oszczer­
cze i świadomie kłam liw e zarzu ty  naszych 
przeciw ników  o rabunkow ej, niesum iennej 
nasizej gospodarce finansowej.

By doikładtniej uw ypuklić co ssą w arte  
zarzuty  nam  staw iane, zajrzyjmy do sp ra ­
wozdań W spólnoty. Na w stępie znajduje­
my wielce ciekaw ą i n iespotykaną rzecz.

WPŁYWY I WYDATKI LOKALNE 7 ODDZIAŁÓW.

W pływ y 
w roku 

1931

W Y D A TK I W  ROKU 1931
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nym 

i p o d ró ż ­
nym

Chorym In w a li­
dom

S ie ro ­
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bow e

O gólne 
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w r, 1931

Saldo 
na  rok  

1932

K ra k o w sk i3) 
Lw ow ski 2) 
Łódzki 
Pom orski 
Poznańsk i 3) 
Ś ląsk i 4 ) 
W arszaw sk i

83 462.01 
5.268.61 
4.113.86 
4 009.48 

20.123.85 
58 337.54

228.048.49 
278 167,52 

21.247.11 
16.347.85 
56.811.77 
18.563.30 

110.544.09

130.776.50
150.030.20

16.458.40 
5.488.45

16,626.55
16.529.40 
60.669.91

10.169.—
7.737.50

352.—

31.807.70 
49.823 50

5 771.35 
780 —

3.225.—
6,354.—

1.000 .—
3.000.—

1.678.—

226.328.33 
275.717.37 

24 979.47 
13.630.85 
59.496.74 
26.070.91 

129.751,94

1.720.16 
85.912,16 

1.536.25 
6.830 86 
1.324.51 

12.616.24 
39.129 69

175.315.35 729.730.13 396.579.41 18.258,50 88.182.55 9.579.— 5.678.— 755,975.61 149.069.87

O ddział K rakow ski m iał w  r. 1930 na funduszu lokalnym  d eficy t w sum ie 1.951.50 zł., p o k ry ty  
w  r. 1931.

2) O d d z ia ł Lw ow ski z funduszów  lo k aln y ch  w  r. ub. p o k ry ł d e f ic y t funduszu  cen tra ln eg o  w su ­
m ie z górą 22 tys. zł,

3) O ddział P oznańsk i zapom ogi w y p łaco n e  z funduszów  lo k a ln y ch  dz ie li w sp raw o zd an iu  n a  2 g ru ­
py; w jednej pom ieszcza zapom ogi b ez ro b o tn y m  i chorym , w  d ru g ie j inw alidom , sie ro tom  i po ­
grzebow e. W  tab e lce  p o d  ru b ry k ą  „bezro b o tn y m  i p o d ró żn y m " p o d a jem y  sum y w y p łaco n e  
b ezrobo tnym  i chorym ; w ru b ry ce  „ in w alid o m " sum y w y p ła co n e  inw alidom , s ie ro tom  i p o g rze ­
bow e. „ O g n i s k o "  P ozn ań sk ie  na  dz ień  31.XII.1931 r, w ykazu je  23.417.54 w p ływ ów , w  tern 
saldo  z 1930 r. 22.475 zł,; z tej sum y 18.601.20 pożyczono  na fundusz  lo k a ln y .

*) O d d z ia ł Ś ląski w y p łac ił z funduszów  lo k aln y ch  w r. ub. 2.220 zł. n a  zapom ogi stra jkow e.
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Spraw ozdanie kasow e Wydz. Głównego tej 
instytucji podane jest za  czas od 1 k w ie t­
nia ido 31 grudnia 1931 ir„, podczas gdy 
spraw ozdania „okręgów " obejmują okres 
od 1 stycznia do 31 grudnia.

Spraw ozdanie Wydz, Głównego W spól­
noty podaje 30.148 zł, wpływów. Na za­
pomogi w ydano 29.355.75 zł. n a  adm ini­
strację 10.378,24. W  rezultacie fundusz z a ­
pomogowy za  te 3 kw arta ły  zmniejszył się 
z 28 tys. do 15 tys. zł., a fundusz Wydz. 
Głównego ma 5.590 izł, 81 gir, niedoboru.

W naszym  Zwiąźku 81% wpływów, w y­
dano na zapomogi, 19% na w ydatki adm i­
nistracyjno - organizacyjne, oświatowe, 
kulturalne i t. p.

W e W spólnocie n a  cele adm inistracyjno- 
organizacyjne przeznacza się 40% wlkła- 
dek, iale ten  bardzo w ysoki odsetek nie 
w ystarcza,, gdy isam W ydział Gł. zam iast 
20% w ydał praw ie 35% wpływów.

Spraw ozdania okręgów Wlspóllnoty w y­
kazują, iiż na lokalne zapomogi zebrano: 
Gkr. Poznański 4.290.23 zł., Ofcr. W arszaw ­
ski 42 zł,, O kr. K rakow ski 373.50 zł., r a ­
zem 4.705.73 izŁj n a  zapomogi lokalne w y­
dano 5-348.20 zł.

Nasz Związek zebra ł w r, ub. 1,138 tys. 
złotych, n a  zapomogi w ydał 926 tys, zł., 
W spólnota zeb ra ła  za 4 k w arta ły  około 
40 tys. zł. eentr., a z lokalnemu wpływami 
45 tys. zł. W Związku ina w ydatki poza 
zapomogowe centralne i lokalne wyszło 
19 % ; Wispólnota na w ydatk i adm inistra­
cyjno - organizacyjne centralne w ydała 
35% , a na  lokalne blisko 20% wpływów.

Cyfry powyżej przytoczone powinny 
służyć zachętą dla członków  Związku, by 
dalej owocnie pracow ali dla dobra ogółu, 
a stojących poza Związkiem, zorganizow a­
nych czy dzikich, pow inny skłonić do jak 
najrychlejszego w stąpienia do Związku,

REFLEKSJE DRUKARZA
I.

Gdzie się tylko obrócę, wszędzie sły ­
szę niezadow olenie i u tyskiw anie ma ist­
niejący obecnie islam rzeczy. Ciągle obi­
jają mi się o uszy w yrzekania: „ Je s t źle, 
źle, źle!" A  jednocześnie wielki z  k o le ­
gów izapytuje: „Co dalej będzie?" „Co da­
lej rob ić?"

Codziennie w p rasie  bez różnicy k ie ­
runków  spotykam y artykuły  n a  tem at k ry  
zysu, b iedy  i nędzy, a  długie litanje sa ­
m obójstw  iz tego powodki oraz z; braku 
dachu nad  głow ą Wywołują przerażenie 
Gdy idalej czytam y, iż na  całym  świec i e 
w zrasta  liczba bezrobotnych i głodnych 
a tym czasem  Urodzaje Uważane są przeć 
organy obszarników  iza „k lęskę” i niszczy 
się zapasy  zboża i kaw y d la  podtrzym a­
nia ceny tych produktów  — to  oburzam} 
się n a  niekonsekw encję, n a  bezmyślność 
i ina te n  łańcuch niepraw ości, popełn ia­
nych przeiz egoistyczną gospodarkę k ap i­
talistyczną. A  iprzytem „konferencje roz­
brojeniow e", przy nieustamnem (zbrojeniu 
się w szystkich państw , nasuw ają refleksje 
iż w m ózgach kierow ników  naw  państw  
burżuazyjnych jest coś nie w  porządku.

Radzę kolegom zastanow ić się pow aż­
nie mad tem i w szystkiem i faktam i, a w ie­

le rzeczy się im wyjaśni i przyjdą do 
przekonania, że trzeba  koniecznie p rze­
ciwstawić się tym  bezmyślmościom i w zbu­
dzić w sobie dążenie d o  solidarności k la ­
sowej i do czynu.

Ja  .zrobiłem to już oddaw na i wiem, 
gdzie leży przyczyna zła. Doszedłem  w ięc 
do następujących wniosków:

1} te  tak  dalej być n ie  może;
2) że może być na świecie inaczej — i
3) że musi być lepiej, jeżeli będziem y 

chcieli.

Przyczyną wszystkich konfliktów św ia­
towych i cierpień całej k lasy  pracującej 
jest (to, że „św iat dzieli się dzisiaj n a  n ie­
wolników i ciemiężców,, n a  ofiary ityranji 
i n a  opraw ców " — jak  to  już pow iedział 
Adam M ickiewicz w „Księgach Pielgrzym- 
stw a".

Ale ja  — jako jednostka świadoma, k la ­
sa robotnicza — jako pew na ideow a ca ­
łość, oraz Świat P racy  — jako  potęga — 
nie chcą dłużej już być niew olnikam i i nie 
chcą dłużej oddawać swej p racy  d o  rozpo­
rządzania j edn ostk om -k apt t a lis t om, a dla­
tego d ążą  do Zmienienia istniejącego p o ­
rządku wytwórczości i spożycia oraz do 
takiego porządku, k tó ryby  gw arantow ał 
byt m aterjalny i spraw iedliw ość społeczną 
wszystkim pracującym .

W iemy o tern, że odkąd ty lk o  Ludzkość 
istnieje, toczy się w alka m iędzy C iem no­
ścią a Światłem, m iędzy Złem a Dobrem, 
między Kapitalizmem a Pracę. Do iwalk 
tych użyto  w szystkich sił um ysłu i ro zu ­
mu, w prow adzono naw et do zapasów  tych 
siły nadprzyrodzone. P rorocy  i tw órcy 
system ałów  religijnych poruszali te  zagad­
nienia ale czy to w idząc trudność w al­
ki o spraw iedliw ość na  ziemi, czy też ce­
lowo, dla ujarzm ienia szerokich mas — 
głosząc zrezygnow anie z  w alk i o by t m a­
terjalny, pokorę i uległość wobec moż­
nych, ub ierali je w e firazeisy, o ile w znio­
słe, o ty le  bałam utne, jak  inp.: „Błogosła­
wieni cisi i  pókonnego serca, albowiem 
ich jeist K rólestw o N iebieskie", lub „Ła­
twiej jest w ielbłądow i przejść p rzez ucho 
igielne, niż bogaczowi p rzez bram ę n ie ­
bieską". T ak  więc „możni tego  św iata" 
naw et religje wprzęgli do sw ego rydw anu 
w pogoni za „marnościami tego  św iata".
I feler bez różnicy wyznań w  całości od­
dał się na  Usługi K apitału, kapitalizuje się 
i wobec tego nie gromi z kazalnic jego ło- 
troistiw i nadużyć, lecz biedę i nędzę uw a- 
ża.„ iza „dopust boży". Niedość tego, 
Moloch - K apita ł d la uspraw iedliw ienia 
swego wyzysku mas pracujących zaprzągł 
do p racy  naw et naukę i uczonych, którzy, 
wysługując mu się, preparu ją  formułki, iż 
wyzysk i  nierów ność społeczna, to... „nie­
zmienne p raw a przyrody".

Jed n ak  mimo to Wszystko system  k ap i­
talistyczny przeżył się, p rze s ta ł się roz­
wijać — nastąp ił w szechśw iatow y kryzys, 
jakiego do tej pory  n ie  notowano. K api­
talizm sam uw ikłał się we własnych 
sprzecznościach i niepraw ości ach, św iad­
czą o telm najlepiej jego przedstaw iciele, 
jak KreUger, Stinnes i t. p. Chorążowie je ­
go usiłują jeszcze podnieść sztandar Ka-

piliznwi p rzez organizowanie szeregów  p a ­
chołków faszyzmu, aby przedłużyć swój 
żywot i spokojne przeżuw anie nagrom a­
dzonych bogactw . Praw ie wszyscy ekono­
miści św ia ta  — naw et ibunżuazyjini — do­
szli ido prześw iadczenia, iż czas już, aby 
obecną egoistyczną gospodarkę kapitali­
styczną zamienić na  gospodarkę celową, 
społeczną, m ającą n a  ce lu  dobro  szerokich 
mas ludzkości.

G ospodarka przyszłości — to Socja­
lizm.

I nie może być innego celu. Bo przypa­
tru jąc  się  gospodarce kapitalistycznej i w i­
dząc jej zachłanność w  postaci ciągle ob­
niżanej p łacy  robotniczej, k tó re j niew y­
starczająca do życia norm a pogrąża m asy 
pracujące w  nędzy, a z drugiej strony bez­
wstydne, niewspółm ierne, olbrzymie w y­
nagradzanie siebie i swych pupilków —w y­
wołuje nienaw iść i oburzenie mas. N ie­
sprawiedliwość ta  uw ydatnia się coraz 
bardziej, naw et w zaw odach do te j pory  
lepiej opłacanych. Obniżanie p łac  rob o t­
niczych odbywa ,się z jakąś złośliw ą z a ­
ciętością. I dziś ideałem  kap ita listów  jest 
obniżyć płace robotnicze do poziomu p łac 
górników, a swoje zyski dociągnąć do 
wysokości dochodów baronów  węglowych.

A pety ty  kapitalistyczne w zrastają i w 
dążeniu do „obniżenia kosztów  produk­
cji" ostatnio zwróciły się naw et w  k ie ­
runku naszych skrom nych zdobyczy __
świadczeń socjalnyah.

W szystko przem aw ia iza tern, że m usi­
my się bronić,, musimy wzmacniać swe 
szeregi robotnicze, musimy w ytężyć wszy­
stk ie  swe siły, aby z pozycji obronnej 
przejść do ataku i zdobyć zam ierzony ceł.

„ Ju tro  się d o  nas uśm iecha ze łzami,
A b iada temu, co nie pójdzie z nam i!”

(D. c. n.). w .  K .

ZATRUCIE OŁOWIEM
(Dokończenie).

S tatystyka niem iecka, k tó ra  uchodzi za 
najlepszą na całym świecie, wykazuje, że 
w latach 1924 — 1927 sitlan chorobowy 
osób, zatrudnionych w  przem yśle g ra f ic z ­
nym w yrażał się następująco: 38,4% zece- 
rów  maszynowych, 21,4% zecerów  ręcz­
nych i 16,2% giserów. J a k  widzimy, ma- 
szynkarzy chorych by ło  praw ie 2 razy  
więcej, niż zecerów  ręcznych, a  2)4 razu 
więcej, niż giserów. Ten w ysoki odsetek 
chorych maszynikanzy uw arunkow any jest 
tern, o ozem poprzednio wspomniałem: 
słabą odpornością organizmu), spow odow a­
ną przez za trucie  (ołowiem.

Linotypiści stalle w dychają w  siebie m e­
ta l czy to  w  postac i drobniutkich cząste­
czek m etalu, Unoszących się w  pow ietrzu, 
czy też  w  postaci p a r  ołowiu, w ydzielają­
cych się z ko tła , jak rów nież za  pośredni­
ctwem rąk , k tórem i dotykają spożyw ane 
produlkty. Poniew aż ołów nalleży do m e­
tali t. izw. „tłustych", drobniutkie jego czą­
steczki nadzwyczaj ła tw o przylepiają się 
do rą k  i dopiero staranne mycie może je 
całkowicie usunąć.

K ardynalnym  warulnfeieim w  sali m aszyn 
do (składania w inny być dobrze urządzone
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w y c ią g i (ru ry ), o d p ro w a d z a j ą c e  s p a l in y  
z n a d  k o tła . Z d a rz a ło  m i s ię  słysizeć od  
k o le g ó w  tw ie rd z e n ie , iż e  je ż e li  p r z y  m a ­
sz y n a c h  s to s o w a n y  je s t  k o c io ł  e le k t ry c z ­
ny , to  ru r y  w y c ią g o w e  n ie  s ą  kaniieozine. 
O tó ż  tw ie rd z e n ie  to  je s t  z  igriuntki fa łszy w e .

B a d a n ia  o s a d u  w e w n ą trz  r u r  o d p ro w a ­
d z a ją c y c h  w y k a z a ły  32%  o ło w iu  w  ty m  
o sa d z ie . B ra k  r u r  w y c ią g o w y c h  sp ra w ia , 
t e  p a r y  o ło w iu  z o s ta ją  w dychan ie  d o  p łu c

w y w o łu ją  dychaiw icę.
0  z a w a r to ś c i  p a r  o ło w iu  w  s a la c h  łitno- 

cypów ych , g d z ie  h r a k  r u r  w y c ią g o w y c h  —  
ła tw o  p rz e k o n a ć  s ię  m o ż n a  iz n ie b ie sk o -  
c z a rn e g o  o sa d u  (o sad  p a r  ołow iiu) ma s z y ­
b a c h  o k ie n n y c h , c o  w y ra ź n ie  w y s tę p u je  
p r z y  p o ró w n a n iu  ty c h  sz y b  iz szy b am i 
w  sa la c h  m a s z y n  idlrulkarskich,

C zys 'zczen ie  m a g a z y n ó w  p r z y  łim oty- 
p a c h  w in n o  (odbyw ać s ię  p o z a  sa lą  lin o - 
ty p o w ą . W ielm y w sz y sc y , jiak w ie lk ie  ilo ­
śc i m a ły c h  c z ą s te c z e k  o łow iu . zn.aijduj.ą się  
w  m a g a z y n ie . W y p y c h a n e  iz m a g a z y n u  
s z c z o tk ą , c z ą s te c z k i  ite ro z p ry s k u ją  isię n a  
w s z y s tk ie  .strony , izandeozyszazajiąc p o w ie ­
trz e .

W śk a z a n e m  je s t czystzaziemie m a g a z y n ó w  
lim o,typow ych z ą p o m o c ą  specijiailimego o d k u ­
rz a c z a  e le k try c z n e g o . O d k u rz a c z e  ta k ie  
b u d u ją : f irm a  S ie m e n s-S ic h u c k e rt i f irm a  
S a u p e  w  E ise n a c h  .(N iem cy). C e n a  ta k i e ­
go  o d k u rz a c z a  w a h a  się  o d  24 d o  30 m k . 
n iem . b e z  c ła .

N ie  n a le ż y  n ig d y  p rz e g rz e w a ć  m e ta lu  
w  k o tle ,  p o n ie w a ż  w ó w c z a s  p o w s ta ją  d u ­
ż e  ilo śc i p a r  o ło w ia n y c h , Eaniecztytsizciza- 
ią c y c h  p o w ie trz e .

Z e c e rz y  ręciztni s ą  m n ie j n a ra ż e n i  n a  z a ­
tru c ie  o ło w iem , c h o ć  i m ię d z y  n im i c h o ro ­
b a  t a  w y s tę p u je  c z ę s to .  Z a tru c ie  w  .ze- 
ce.rni rę c z n e j m o ż e  n a s tą p ić  p r z e z  d o ty ­
k a n ie  je d z e n ia  n ie m y te m i rę k a m i i p rz e z  
w d y c h a n ie  kulnzu, p o m ie sz a n e g o  z  n a d z w y ­
cza j d ro b n iu itk iem i c z ą s te c z k a m i m e ta lu , 
k tó r e  w  o lb rzy m ie j ilo śc i iznajdu ją  s ię  
k a s z ta c h .

P o d  ż a d n y m  w ię c  p o z o re m  w y d m u c h iw a ­
n ie  k a s z t  n ie  p o w in n o  o d b y w a ć  isiię w  zie- 
ca rn i. K a s z ty  naileży  w y n o s ić  .na p o d w ó r ­
k o  i ta m  c z y śc ić  je  o d k u rz a c z e m .

P o ż ą d a n e m  b y ło b y , a b y  Z w ią z e k  ziajął 
s ię  b liże j sp ra w ą  iz a tm c ia  o ło w ie m  i  w y ­
w a r ł  n a c is k  n a  M in. O p ie k i S p o łeczn e j, 
a b y  u s ta n o w ić  s ta ły c h  lle k a rz y -sp e c ja lis tó w  
p r z y  O d d z ia ła c h  Z w iązk u , b y  k a ż d y  c z ło ­
n e k  m ó g ł m ieć  g w a ra n c ję , ż e  ju ż  p ie rw s z e  
p o c z ą tk i  c h o ro b y  b ę d ą  w c z e śn ie  ro z p o z n a ­
n e  i .sk u teczn ie  le c z o n e .

Prócz te g o  w ,ar to b y  iść  ś la d e m  k o le g ó w  
z  Z ac h o d u  i tw o rz y ć  p r z y  Z w ią z k a c h  f .  zw . 
„K om isje  H ig ien y " , Ik tó reb y  m ia ły  iza z a ­
d a n ie  c z u w a n ie  n a d  p rz e s trz e g a n ie m  c z y ­
s to ś c i  i  u rz ą d z e ń  h ig je n ic z n y c h  w  z a k ła ­
d a c h  d ru k a rsk ic h , b o  p lrzec ież  c h o d z i tu
0 n a jw ię k s z e  n a sz e  dolbro —  z d ro w ie
1 ży c ie . M. D.
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PODZIĘKOWANIE

Z arząd O ddziału W arszawskiego i Komisja 
K ulturalno - O św iatow a sk ładają  tą  drogą se r­
deczne podziękow anie kolegom z  Oddziału 
Płockiego, a  w szczególności kol. M oraw skie­
m u B olesław ow i za koleżeńską opiekę i go­
ścinne przyjęcie w ycieczki d rukarzy  z W ar­
szawy.

jr  jryclA. nrnmmmmmmmmm
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Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO
Protokół z posiedzenia Zarządu Związku Zaw. 
Drukarzy i Pokrewn. Zaw. w Polsce, Oddział 
Kraków, odbytego dnia 8 lipca 1932 w lokalu 

„Ogniska** o godz. 7 wiecz.
O becni kol.: M orawiecki W ł., Koczub W., 

K ruczkow ski J., W esołowski J „  H ajduk W .. 
Stankiew icz St., Radosz E., Łyszczarz F r„  Zy- 
chał Józef, Butwin K., MarszałeU E„ W olań- 
ski K., W olas St., D eleklta, z  Sekcji Skł. Masz. 
kol. Moniczewski, z Sekcji Pers. Pom. tow. 
M arek; nieobecni uspr. kol. Jab łońsk i F„ S te l­
m ach J., Szybiński St., nieuspr. kol. W ołek 
W ł. i N eider L. N a posiedzeniu ooecny dele­
gat C entrali kol. Szczucki Wł. z W arszawy.

Kol. M oraw iecki otw ierając posiedzenie, w i­
ta  przedstaw iciela Zarządu Gł. kol. Szczuckie­
go, zaw iadam iając obecnych, że  posiedzenie 
dzisiejsze zw ołane jest w yłącznie n a  skutek  
przyjazdu delega ta  C entrali celem lustracji O d­
działu i omówienia konieczności w yrów nania 
kw ot, należnych C en tra li od Oddziałów. W  tej 
spraw ie oddaje głos kol. Szczuckiemu.

Kol. Szczucki w obszernym referacie  p rzed ­
staw ia kry tyczne położenie finansow e Centrali, 
spowodowanej nadm ierną redukcją  kw ot, nad­
syłanych przez Oddziały, które z pow odu k ry ­
zysu otrzym ują m niejszą ilość w kładek , a m a­
jąc w ielką ilość bezkondycyjnych, uzupełniają 
zapomogi kw otam i należnem i C entrali. W  la­
tach  1930—31 k ilka Oddziałów znalazło się w 
położeniu bez  wyjścia, nie m ając pieniędzy na 
w yp ła tę  zapomóg, w obec czego C en tra la  m u­
siała im udzielić pożyczek, co znów w yczerpa­
ło fundusze rezerw ow e Centrali. W obec tego 
zw raca się do Z arządu Oddziału, aby kw oty 
należne C entroli regularnie nadsyłał, starając 
się przytem  spłacać rów nież zaległości.

N astępnie omawia w arunki cennikow e w za­
w odzie drukarskim  i w innych zaw odach 
w Polsce, w skazując na to , że  w arunki te  sta le  
się pogarszają. To też  jakkolw iek prow adzenie 
w alki w tej chwili jest ryzykow ne, jednak 
n ie  należy rąk  opuszczać i  do przyszłej w alki 
się przygotow ać. Pod w zględem organizacyj­
nym  stoim y silnie; organizacje konkurencyjne 
(„W spólnota" i inne) chylą się ku upadkow i, 
n ie w yrządziw szy nam  zbyt w ielkich szkód.

W  dyskusji nad  tym  refera tem  członkowie 
Z arządu O ddziału uspraw iedliw iają zaleganie 
z nadsyłaniem  kw ot C entrali przejściowem  ma- 
sowem bezrobociem  w czasie akcji w styczniu 
1932, k iedy to  dw ie duże d rukarn ie  by ły  zblo­
kow ane, deklarując regularne nadsyłanie tych­
że w przyszłości. D otychczasow e zaległości 
O ddział ra tam i już spłaca. Zw racają rów nież 
uw agę na  szkodliw ość uchw ały VII Zjazdu o 
sam ow ystarczalności Oddziałów, w sku tek  cze­
go mniejsze Oddziały nie są w stan ie  same się 
utrzym ać a C entrala  nie m a m ożności udziele­
n ia  im pomocy finansowej.

Kol. Szczucki przyjmie do w iadomości w y­
jaśnienia co do zaległości i ośw iadczenie Za­
rządu co do sp ła ty  tychże.

Z ODDZIAŁU ŚLĄSKIEGO,
PO AKCJI TARYFOWEJ NA ŚLĄSKU

W  kilku num erach „W iadom ości G raficz­
nych" pisaliśm y o akcji taryfow ej na  Śląsku. 
W spominaliśmy, że mimo okresu  beztaryfow e- 
go, jaki n a  Śląsku zapanow ał, p racodaw cy nie 
mieli odwagi obniżyć zarobków , a  tam, gdzie 
to  uczyniono, wytoczyliśm y skargę do Sądu 
Przem ysłow ego, k tó ry  spraw ę rozstrzygnął na 
naszą korzyść.

Po ponownem  naw iązaniu k on tak tu  z  K or­
poracją  Zakładów  Graf. i  W ydaw niczych na 
Woj. Śląskie, przystąpiliśm y z początkiem  b ie ­
żącego roku do p ertrak tac ji nad  now ą taryfą. 
Stanow isko naszych przedstaw icieli w Komisji 
Taryfow ej było trudne, bo przy  każdej sposob­
ności pracodaw cy grozili zerw aniem  układów , 
k iedy koledzy nasi n ie chcieli dać sobie n a ­
rzucić gorszych w arunków  p racy  i płacy. A pe­
ty ty  przedsiębiorców , zaprow adzenia n a  Śląsku 
taryfy  poznańskiej, k tó ra  daleko, odbiega od 
taryfy  śląskiej, spełzły  na niczem, bo koledzy 
śląscy, dzięki w spółpracy z kol. niem ieckiemi, 
zdecydow ani byli na wszystko, aby  stać w ob­

ronie dotychczasow ych zdobyczy, z trudem  
wywalczonych. Mimo obelg, rzucanych po d  
adresem  naszych przedstaw icieli, ci o sta tn i z a ­
chowali zim ną krew  i po sześciu posiedze­
niach, odbytych z pracodaw cam i, nastąp iło  
w dniu 22 lutego 1932 r. podpisanie umowy ta ­
ryfowej.

Poniżej podajem y najw ażniejsze zmiany, ja­
kie zaszły w nowej umowie: Czas p racy  p rze­
dłuża się w sobotę p rzed  W ielkanocą i  Zielo- 
nemi Św iątkam i o jedną godzinę. U rlopy w y­
noszą od 6 — 18 dni, d la  personelu  pom ocni­
czego połow ę. U rlopu nie w olno udzielać 
w czasie w ypowiedzenia. Za urlop p łac i się 
zarobek pełny, niezależnie czy pracow nik  p ra ­
cuje w czasie skróconym  czy nie. Pozatem  
w strzym ano przyjm ow anie uczniów do  zaw odu 
na przeciąg 1 roku. B iuro Pośrednictw a P racy  
pozostało nadal w rękach  pracow ników . Umo­
w a niniejsza obowiązuje do 1 m arca 1934 r.

Po podpisaniu umowy taryfow ej w iedzieli­
śmy, że czeka n as z  końcem  czerw ca b. r. no- 
w y atak. Bowiem z  dniem  30 czerw ca upłynął 
term in w ażności tab e li p łac, zaw artej w listo ­
padzie ub. roku. Minimum w ynosiło 98,70 zł. 
tyg,, d oda tek  dla zecerów  maszynowych 25%. 
d la  B ielska 3% mniej, d la Cieszyna 7% mniej. 
K orporacja w ym ów iła z końcem  m aja b. r. 
umowę zarobkow ą, w yznaczając w spólne po ­
siedzenie n a  14 czerw ca.

N a pierw szem  posiedzeniu w łaściciele dom a­
gali się 25% obniżki i z redukow ania dodatku  
d la  zecerów  m aszynowych n a  20%. Żądania 
swoje uzasadniali tem, że  za  w szelką cenę 
„muszą" osiągnąć minimum poznańskie, aby w 
ten  sposób zaham ować odpływ  ro b ó t d ru k a r­
skich ze Śląska do Poznania i  Pom orza, gdyż 
w przeciw nym  razie  będą  zm uszeni zam knąć 
w szystkie zakłady, poniew aż n ie  mogą konku­
row ać ani z  Poznaniem  ani Pom orzem , Dalej 
w skazyw ali rów nież n a  to, że  Śląsk jest dz ie l­
nicą w Polsce, k tó ra  m a najw iększe p łace , zaś 
w innych okręgach ta ry fa  jest ty lko  n a  „pap ie­
rze". W  razie  nieosiągnięcia ich żądań, grozili 
rozbiciem  konferencji i każdy m iałby p łacić  w e­
dług swego „widzimisię".

Na tak ie  postaw ienie spraw y przez p raco ­
daw ców  oświadczyliśmy, że o taryfie  poznań­
skiej, k tó raby  służyć m iała  jako podstaw ę do 
pertrak tac ji, m owy być n ie  może i póki p ra ­
codaw cy swego w niosku nie- zrew idują, jaka- 
kolw iekbądź dyskusja n a  tem at obniżki p łac 
jest zbyteczną. Żądaliśmy p rzed łużen ia  starej 
umowy zarobkow ej na dalszy  rok.

Po  dłuższej i bardzo ostrej wym ianie zdań 
pracodaw cy w yrazili zgodę n a  p łacen ie  na 
przeciąg 3 m iesięcy czasu 15% powyżej min. 
poznańskiego (85,43 zł. tyg.) zaś po 3 m iesią­
cach 10% powyżej; Poznaniai (t. j. 81,97 zł. tyg.) 
D odatek  dla zecerów  m aszynowych m iałby 
wynosić 20 proc. N a propozycję tę  ośw iadczy­
liśmy, iż gotow i jesteśm y oddać 4% od  o b ec­
nego minimum pod w arunkiem , że umowa z a ­
w arta  będzie n a  1 rok. Propozycję naszą o k re ­
ślili p racodaw cy za  „kpiny" i  dalej p row oko­
w ali naszych przedstaw icieli, k tó rzy  sum iennie 
bronili naszych dotychczasow ych zdobyczy, z a ­
chowując w dalszym  ciągu zim ną krew . Na 
konferencji tej do porozum ienia nie doszło. 
W obec tego za ta rg  skierow ano do Komisji A r­
bitrażow ej. R olę a rb itra  pow ierzono p. Dr. 
Maissowi, w iceprezesow i Sądu A pelacyjnego 
i prezesow i Sądu Przem ysłow ego w K atow i­
cach.

W  sobotę, 25 czerw ca odbyło się posiedzen-e 
wspomnianej Komisji. Ze strony pracobiorców  
w ystępow ali jako członkow ie Komisji T aryfo­
wej koledzy: W ybraniec, S trzódka, M ichalski 
i  Szenkel, jako ław nicy koledzy N ow ak B. 
i  Szczepański. Pracodaw cy pow tórzyli p rzed  
Komisją swoje żądania, grożąc zam knięciem  
w arsztatów  z chwilą nieodzyskania żądanej 
obniżki z  pow odu niem ożności konkurencji, co 
w konsekw encji pow iększy arm ję bez ro b o t­
nych.

Na w ywody pracodaw ców  oświadczyliśmy, że 
ew ent, obniżka p łac  nie przyczyni si- d o  p o ­
praw y konjunktury  w d rukarstw ie  n a  Śląsku, 
poniew aż bezrobocie, jakie grasuje, jes t ob­
jawem kryzysu; p row adzenie fałszywej po lity ­
ki gospodarczej ciężkiego przem ysłu n a  n a ­
szym  teren ie  odbija się rów nież n a  d ru k a r­
stw ie. S tw ierdzam y, że  obniżka ta  w płynie 
ty lko do kieszeni pracodaw ców , k tó rzy  po  
dw ukrotnem  obcięciu p łac  n ie  obniżyli abona­
m entu  za dzienniki itd . itd.

Po dalszej dyskusji Komisja A rbitrażow a w y­
d a ła  następu jący  w yrok. D otychczasow e p łace
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w  zaw odzie graficznym na te ren ie  W ojew ódz­
tw a Śląskiego obniża się z dniem  1 lipca 1932 
roku  o 10%, d la  personelu  pom ocniczego i ucz­
niów o 8 piroc. D odatek  d la  zecerów  m aszy­
nowych obniża się z  25% n a  22%. Umowa 
obowiązuje n a  czas nieograniczony, n ie  może 
być jednak w cześniej w ypowiedziana, jak na 
1 grudnia 1932 r. O becne minimum w ynosi dla 
K atow ic 88,83 zł. tyg., d la  B ielska 3% , a dla 
Śląska 7% mniej.

T ak się p rzedstaw ia akcja taryfow a n a  Ślą­
sku. Mimo ofenzywy, jaką przedsiębiorcy  roz­
poczęli u  nas, ko ledzy śląscy n ie  pozw olą n a ­
rzucić sobie jakichkolw iek pogorszeń, którefcy 
doprow adziły organizację naszą i d rukarstw o 
śląskie do ruiny.

(Zaznaczamy, że  n a  Śląsku istnieją jeszcze 
dw ie organizacje niem ieckie. Zw iązek nasz 
pracu je  z kol. niem. w spraw ach taryfow ych 
w dobrej zgodzie, tw orząc ta k  zw any ,,Zespół 
P racy  Pracow ników  Przem ysłu G raficznego na 
Woj. Śląskie". I to  w łaśn ie  jest so lą w oku n a ­
szych przeciwników, k tórzy  już n ieraz p róbo ­
wali nas rozbić.

D latego też  w chwili obecnej musimy w y tę ­
żyć w szystkie siły i tem bardziej skupiać się 
pod opiekuńczem i skrzydłam i organizacji, 
abyśm y zdolni byli a tak i pracodaw ców  odpie­
rać. Jeśli to uczynimy, to n iew ątpliw ie i tę  
ciężką chorobę, jaką jest kryzys, przeżyjem y, 
i osiągniemy z pow rotem  to, cośmy utracili.

Z ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO
W  num erze 13 „W iad. G raf.'1 zam ieściły a r­

tyku ł o znaczeniu umowy zbiorowej w Poznań- 
skiem  i o nadaniu  m ocy obow iązującej tej 
umowie na całym  wymienionym teren ie . W ów ­
czas zosta ła  omówiona zasadnicza jej w artość. 
Należy rów nież omówić jej p rak tyczne zasto­
sow anie i  z  tego pow odu zabieram  głos.

Organizacje zaw odu graficznego, działające 
na  teren ie  W ojew ództw a Poznańskiego, doko­
nały  uregulow ania w zajem nych stosunków  
m iędzy pracodaw cą a p racob io rcą  i  podciągnę­
ły pod obopólne zobow iązania w szystkich za­
interesow anych, tak  zrzeszonych jak  i chodzą­
cych luzem. Ze w zględu n a  w ytw orzenie się 
niezdrow ej konkurencji p rzez  rozm aite „kur- 
n iczk i1' tak ie  rozw iązanie spraw y m a doniosłe 
znaczenie, poniew aż ukróci nadm ierne apety ty  
drobnych dorobkiew iczów , k tórzy  oparli swą 
egzystencję na taniej p łacy  w yczerpanych dłu­
giem bezrobociem  pracow ników . Par. 13 um o­
wy, k tó ry  mówi, że w szelkie indyw idualne 
umowy, zaw arte  z pracow nikam i na  gorszych 
w arunkach, aniżeli to  przew iduje umowa, są 
niew ażne; a zatem  skarga w ytoczona przed 
Sądem  o z ap ła tę  w edług taryfy  n ie  będzie od­
rzucona a  przeciw nie uzyska nakaz  spłacenia 
całej sumy, o k tó rą  pokrzyw dził pracow nika 
nadm ierny ap e ty t dorobkiew icza. Nowa obo­
w iązująca umowa ukróci n iezdrow e apetyty.

W ażnym punktem  umowy jest zakaz pracy, 
przeznaczonej dla pracow nika w ykw alifikow a­
nego, p rzez  siły k u  tem u niepow ołane. Jeszcze 
dziś zdarzają  się w ypadki, że niekontrolow ani 
przez nikogo w łaściciele d rukarń  na  prowincji 
zatrudniają w zecerniach m łodocianych i k o ­
biety, k tó re  odbierają p racę  ojcom licznych 
rodzin, n ie  m ówiąc już o niższości pobieranej 
przez nie płacy. Obecnie na  mocy umowy, b ę ­
dzie można te  niepożądane jednostki usunąć!

Szczególne zrozum ienie okazali w łaściciele 
przez określen ie  liczby uczniów. N adm iern ie . 
liczne rzesze bezrobotnych św iadczą, że rąk  
do p racy  jest o w iele zadużo i w obec tego  d o ­
pływ  uczni do zaw odu zam knięto na jeden rok. 
Z uznaniem  podkreślić należy, że obostrzono 
w ym agania staw iane kandydatom  chcącym 
w yuczyć się d rukarstw a. Przez dobór rzeczy­
w iście nadających się do  naszego zawodu 
chłopców, późniejsza generacja d rukarzy  n ie­
w ątpliw ie zyska.

Życzyćby sobie w  końcu należało, by  Orga­
nizacje dopilnow ały należycie paragrafu  7-go, 
k tó ry  mówi, że zapotrzebow anie pracow ników  
należy uskuteczniać przez B iura Pośrednictw a 
P racy  przy  Związkach Zawodowych. P rzez do­

ki, sto jące poza Organizacjami, do zasilenia 
szeregów tychże, przez co w ykonyw anie pun­
któw  w umowie zaw artych okaże się bardziej 
skuteczne.

Zupełnie now ą rzeczą jest w prow adzenie za­
p łaty , za  św ięta d la  pracujących n a  akord. 
Zmiana ta  pow sta ła  skutkiem  przeliczenia ce­
ny za 1000 lite r obowiązujących składacza 
w p racy  sta łe j. Poniew aż cena za  1000 lite r 
m usiałaby być o 5 proc. w yższą (tyle mniej w ię­
cej wynosi rocznie zap ła ta  za święta) w łaści­
ciele poszli w tym  w ypadku n a  ustępstw o 
i składającym  na obliczanie przyznali rów nież 
z ap ła tę  z a  św ięta.

Celem skuteczniejszego dopilnow ania za­
w artych umową postanow ień, u tw orzoną zosta ­
ła Komisja cennikow a, w sk ład  k tó re j wchodzi 
trzech  przedstaw icieli pracobiorców  i trzech 
przedstaw icieli pracodaw ców .

Ze strony  pracodaw ców  zasiadają  pp.: P a­
włowski, Kusz i Kuglin, ze strony pracob io r­
ców: C hałupka, Przybylski (Polski Związek) 
i A dam ski (Ziw. Litografów). W szelkie spory 
w ynikłe z  n iedotrzym ania umowy należy k ie­
row ać w pierwszym  rzędzie n a  ręce Zarządo­
w i Organizacji, k tó ry  przez swych p rzedstaw i­
cieli p rzedstaw ia je n a  posiedzeniu Komisji 
cennikowej do rozstrzygnięcia. G dyby z roz­
strzygnięcia Komisji jedna ze stron  nie była 
zadow oloną, dopiero w ów czas spraw a sk iero­
w aną zostanie na  drogę sądową.

W szystkich kolegów prosim y o niezw łoczne 
zaw iadam ianie Zarządu O ddziału w razie  
stw ierdzenia n ieprzestrzegania umowy, a ten  
poczyni odpow iednie kroki, by te  skrom ne n a ­
sze p raw a były w całości przestrzegane.

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO 
WYCIECZKA DO KAZIMIERZA I PUŁAW
Komisja K ult.-O św iatow a organizuje pa dw a 

dni św iąt (14—'15 sierpnia) p iękną w ycieczkę 
krajoznaw czą do Kazimierza, Puław , Janow ca 
i Bochotnicy. W yjazd w sobotę dn ia  13/V1I1 
wieczorem , pow rót w poniedziałek  dn. 15/VIII 
w ieczorem .

W ycieczka podróżow ać będzie specjalnym  
autobusem  turystycznym . Koszt wycieczki 
zł. 20 od osoby. O płata obejmuje koszty zw ie­
dzania, noclegi i przejazdy oprócz życia. Za­
p isy i informacje codziennie w ieczorem  
w Związku u kierow nika w ycieczki kol. S tefa­
n a  Ryzińskiego. Z zapisam i należy zgłaszać 
się w cześniej, gdyż ilość uczestników  jest 
ściśle ograniczona ze względu na  miejsca 
w autobusie.

Pożądane jes t by  uczestnicy zabierali t o  
sobą apara ty  fotograficzne.

Z ODDZIAŁU PIOTRKOWSKIEGO.
W  Piotrkow ie toczy się obecnie w alka 

o obronę w arunków  pracy. Przyjazd  ̂ do 
P iotrkow a w celu poszukiw ania p racy  w zoro- 
niony.

KORESPONDENCJA Z KALISZA
Znany jest pow szechnie fakt, iż silna organi­

zacja zaw odow a chroni p rzed  wyzyskiem, za ­
bezpiecza znośny byt. Tam, gdzie niema orga­
nizacji, niem a oporu przeciw  wyzyskowi, za ­
robki spadają, gdyż pryncypał płaci, co mu się 
podoba.

Że to w szystko jest rzetelną praw dą, do­
świadczają na w łasnej skórze drukarze w K a­
liszu. Był czas, a w łaściwie były  czasy, k iedy 
drukarze w, K aliszu byli zorganizowani; w ów ­
czas zarobk i m ieli wyższe. Z chwilą jednak, 
gdy organizacja słab ła , lub zanikała, zarobki 
spadały.

Poniew aż parokro tn ie  d rukarze kaliscy tr a ­
cili organizację i znów ją  odbudowywali, by 
manowo ją stracić , zarobki ulegały sta łe j zniż­
ce. Bo, choć od czasu do  czasu, pow ołując do 
życia solidarność w zajem ną i zryw ając się do 
walki, popraw iali sw e w arunki bytu, to nie 
w ystarczało . W łaściciele drukarń , w obec b ra ­
ku sta łego oporu, zarobki stale zniżali.

Dziś doszło do tego, że w ykw alifikow ani d ru ­
karze w K aliszu zarab ia ją  znacznie mniej, niż 
uczniow ie w m iejscowościach zorganizow anych. 
Dziś doszło do tego, iż d rukarn ie  kaliskie k o n ­
kurują z pow odzeniem  z drukarn iam i b. zaboru  
niem ieckiego, k tó re  m ają najniższe płace.

B rak organizacji, b rak  jakiejkolw iek solidar­
ności drukarzy  w K aliszu spraw ia, iż ci n ie- 
tylko umożliwiają w łaścicielom  drukarń  kalis­
kich  konkurencję z  d rukarn iam i w innych m ia­
stach , lecz sami kaliszanie konkurują m iędzy 
sobą.

Są tacy  w śród nich, znani z nazw iska, k tó ­
rzy nie w ahają się zaofiarow ać swej p racy  ta ­
niej od pracujących. Głupcy, nie w iedzą. Iż 
w łaściciel z ich listam i udaje się p rzedew szyst- 
kiem do pracujących, pokazuje im listy  i m ó­
wi: chcecie pracow ać, to zgódźcie się na o b ­
niżkę, bo jak nie, to przyjm ę innych. G łupcy, 
sami nic n ie  zyskują, a tylko innym psują.

J e s t źle, bardzo  źle. A le może być lepiej. 
W  K aliszu grono kolegów  zrozum iało przyczy­
nę zła; zorganizow ali się, zachęcają  innych, by 
do organizacji się przyłączyli. J a k o  cel. grono 
to postaw iło sobie: zorganizow ać d rukarzy  k a ­
liskich i  zapom ocą organizacji ukrócić w yjąt­
kow y w prost w yzysk i popraw ić w arunki by tu .

W zywamy w szystkich tych, w k tórych  tkw i 
jeszcze odczucie po trzeby organizacji, w zyw a­
my tych  w szystkich, k tó rzy  odczuw ają wyzysk, 
w zywam y tych w szystkich, k tó rzy  cierp ią n ę ­
dzę i głód, a  chcieliby by t swój i swej rodzi­
ny popraw ić, by przystąpili do organizacji.

Jedynie zapom ocą organizacji robotn ik  może 
byt swój polepszyć, p rze to  każdy uczciwy ro­
botnik  pow inien należeć do  zw iązku, jest to  je . 
go obowiązkiem. Każdy, k to  s tron i o d  organi­
zacji. zd radza  swe interesy, zdradza swą ro ­
dzinę, bo nie dąży do w yższych zarobków , 
zdradza kolegów, bo pom aga obniżać zarobki.

W zywamy w szystkich uczciwych kolegów 
kalisk ich  do w stępow ania do Związku, by  
w spólnie by t polepszyć.

i mm .

ADRESY ODDZIAŁÓW
Bielsko: Adolf Schubert, Bielsko Ciesz., R epu­

blikańska 6.
Brześć n/B. Ja n  Fiodorow , Brześć n/B,, Ko- 

b ryńska 63.
Bydgoszcz. Zw iązek Zawodow y D rukarzy, Byd­

goszcz, ul. F ocha 36.
Cieszyn, R udolf Hawlik, Cieszyn, F rysztack ie  

Przedm ieście 26.
Częstochowa. Związek Zawodowy D rukarzy, 

Częstochowa, Jasnogórska 14/lb.
Grodno. M ichał K rólikowski, Grodno, Jerozo- 

zolim ska 19.
Katowice. Zw iązek Zawodowy D rukarzy, K ato ­

wice, P lac W olności 3.
Kielce. W ładysław  Komorowicz, Kielce, Że­

lazna 7.
Kraków. Zw iązek Zawodowy D rukarzy, Kraków, 

R ynek Gł. 12.
Lwów. Związek Zawodow y D rukarzy, Lwów, 

P iekarska  18.
Lwów. Sekcja Introligatorów, A ntoni (Drew­

niak, K oraln icka 6.
Łódź. Zw iązek Zawodowy D rukarzy, Łódź, 

Nowrot 20.
Płock, B olesław  M orawski, P łock, Kościuszki 5. 
Pomorze. Zw iązek Zawodow y D rukarzy, G ru­

dziądz, K ościelna 27.
Poznań. Zw iązek Zawodowy D rukarzy, Poznań, 

W ielkie G arbary  11.
Sosnowiec. W łodzim ierz Zieliński, D ąbrow a 

G órnicza, Sobieskiego 19.
Toruń. Józef M aliszewski, Toruń, B artosza 

G łowackiego 37.
Warszawa. Związek Zawodowy D rukarzy, W ar­

szawa, M iodowa 6.
Wilno. Związek Zawodowy D rukarzy, W ilno 

B akszta 8.
W łocławek. Franciszek Tomaszewski, W łocła­

wek, Plac W olności 17.pilnow anie tego punktu  m ożna zmusić jednost-
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